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APEL PISARZY POLSKICH

Londyn, 7 września,,(PAT) - Zarząd polskiego P.E.N. klu­
bu rozesłał do wszystkich centrów tej międzynarodowej organizacji 
pisarzy oraz do najwybitniejszych pisarzy świata następujący apel w 
piyty rocznicę wybuchu wojny:

"Od trzydziestu dni Warszawa walczy z Niemcami samotnie. 
Od trzydziestu dni dochodzy nas coraz bardziej rozpaczliwe wołania 
o broń, amunicję, żywność i lekarstwa. Żołnierze polskiego ruchu^pod- 
ziemnego wołajy nie tylko o pomoc materialny, o żywność dla ludności, 
trzeba im także pomocy moralnej. Wszystkie te wołania giny w śmier­
telnej ciszy. Na skutek akcji Rzydu Polskiego, po długich pertrakta- 
cjach Ameryka i Anglja zwróciły się do Rosji o umożliwienie pomocy 
przez shuttle service między#Italjy a lotniskami rosyjskimi. Nies­
tety, Rosja odmówiła tej prośbie.
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Pomoże wierzyć ludom uciśnionej Europy, że poza gry polityków, 
jętnych na cierpienia ludzkie, sy jeszcze siły moralne, pomogy 
wierzyć, że troska o człowieka, że względy natury ludzkiej nie
wobec dyktatu jednostronnej siły. Słowa wasze niech zmniejszy 
jaka zatruła serca ludu warszawskiego od pięciu lat walczycego 
Niemcami, krwawiycegp dziś w rozpaczliwym, tragicznym powstaniu. Niec 
ci ludzie wiedzy#choć tyle, że egzekucja krwawa^nad nimi nie odbywa 
się wśród ciszy świata cywilizowanego.^ Dla celów tej wojny, dla 
przyszłości Europy konieczne jest, abyście wasz głos przyłyczyli do 
naszych wołań o pomoc ^la miasta, które w swej walce o wolność stało 
się symbolem i cierpień i niezłomności."

WARSZAWA BEZ ŚWIATŁA 
ELEKTROWNIA ZNISZCZONA

Warszawa, 7 września, (PAT) - Generał Bor daje następu­
jący opis sytuacji w Warszawie w poniedziałek, dnia 4-go b.m.:

"Nieprzyjaciel ściyga poważne posiłki do centrum miasta. 
Na terenie Mokotowa nieprzyjaciel przygotowuje się dę ataku na nasze 
pozycje. Sytuacja naogoł bez zmian zasadniczych, jeśli chodzi o na­
sze pozycje.

Poczywszy od rana Warszawa jest znowu bombardowana 
ogniem ciężkiej artylerji. Elektrownia jest całkowicie zniszczona i 
całe miasto pozbawione światła.

Udało nam_sj.ę ewakuować oddziały i uzbrojenie oraz lżej 
rannych żołnierzy i jencow z terenu Starego Miasta,"

NOWY CZŁONEK RADY NARODOWEJ

Londyn, 7 września, (PAT) - Pan Prezydent Rzeczypospoli­
tej odebrał przysięgę od nowego członka^Rady ^arodowej R.P, Adama 
Pawłowskiego, który wchodzi na miejsce ś.p. Dr. T. Kiełplńskiego.
Pod as zaprzysiężenia obecni byli Przewodniczycy Rady Narodowej prof. 
St. Grabski, szef kancelarji cywilnej Min. A. Zalewski i dyrektor 
biura Rady Narodowej F. Wójcicki.
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OPOWIADANIE LOTNIKA Z NAD WARSZAWY

Londyn, 7 września, (PAT) -"Na jednym z lotnisk włoskich 
- donosi korespondent wojenny PAT - spotakełm grupę pilotów,polskich 
którzy przed chwilę, wrócili z lotu nad Warszawą, aby zrzucie obroń­
com stolicy broń i amunicję.

Kilka dni temu nie wrócił z nocnej wyprawy kapitan Zbig­
niew. Miał zrzucić ładunek na Stare Miasto. ,Został zestrzelony nad 
ulicę Miodową i runął w płonącą Warszawę. Pośmiertnie odznaczono go 
Krzyżem Virtuti ^ilitari Czwartej,Klasy. Był to jeden z naszych naj­
lepszych, najodważniejszych pilotow. Jeszcze niedawno odbył jeden 
z lotów do ^olski na trzech motorach gdyż czwarty zapalił mu się nad 
Adrjatykiem.

jest godzina siódma rano. Na lotnisku spotykam pilota 
który wystartował wczoraj na Liberatorze o godzinie siódmej wieczorem. 
Lot do Warszawy tam i z powrotem triya przeciętnie od jedenastu,(jo 
dwurr stu godzin. Kapitan pilot z którym rozmawiam, był juj szesc ra­
zy nad Warszawą od chwili wybuchu powstania. Tym razem wrócił na 
bardzo podziurawionej maszynie, bez kompasu.

'’Warszawa wygląda tąk, jakgdyby jutro miała przestać 
istnieć -,mówi lotnik. - Pożarow nie da się zliczyc. Niema prawie 
domu z ktorego okien nie buchają płomienie. ,Miasto spowite jest 
kłębami gęstego dymu. Już od Dęblina nad którym byłem koło połnocy 
widać morze płomieni nad Warszawą. Tutaj Niemcy podziurawili nas 
dobrze. Mimo to,szybko doszliśmy nad Warszawę. Mamy już swoje 
miejsce przez które wlatujemy nad miasto. Lecieliśmy bardzo nisko,_ 
prawie nad dachami domów, co utrudnia strzały artylerji przeciwlotni­
czej ale ułatwia dosięgnięcie nas z karabinów maszynowych.

Po kilku minutach przedzierania się,przez dym, ogień i 
niemiecki obstrzał zauważyliśmy umowiony sygnał świetlny na jednym z 
placów warszawskim. Było to o 200 metrów od domu, w którym mieszka­
łem przed wojną.

Zrzuciliśmy ładunek tak jak normalnie zrzucaipy bomby, 
ale nie zdążyliśmy zrzucić wszystkiego. Musieliśmy szukać drugiej 
placówki. Tym razem dostaliśmy porządnie. Niemieckie karabiny 
maszynowe przestrzeliły nam telefon wewnętrzny. ,Inna serja uszko-_ 
dziła nam urządzenia hydrauliczne. Początkowo myślałem że zbiorniki 
z benzyną są yszkodzone. Byliśmy zdecydowani odleciec trochę od war­
szawy i skakać.

Ścigani silnym ogniem niemieckim przelecieliśmy przez 
wis- t'„ Na szczęście okazało się że zbiorniki są w porządku. Pełnym 
gazem pruliśmy na południe. Płonąca Warszawa dawno już znikła a 
w kabinie ciągle jeszcze było pełno gęstego czarnego dymu."

Korespondent PAT!a dodaje, że loty pilotow polskich nad 
Warszawą są rycerską pomocą dla oblężonej Warszawy.

KANADYJCZYCY 0 DYWIZJI PANCERNEJ

Londyn, 7 września, (PAT) - Kwatera Prasowa Sił Zbrojnych
komunikuje:

Dowrodca Pierwszej Armji Kanadyjskiej gen. H.D.G. Crerar, 
w związku z ostatnimi zwycięstwami polskiej Dywizji Pancernej w Nor- 
manijji, przesłał na ręcę dowódcy gen. S. Maczka depeszę następującej 
treści:

"Przesyłam gratulacje z powodu ważnej i chlubnej roli, 
jaką odegrały w ostatnich walkach oddziały dowodzone przez Pana Gene­
rała. Pierwsza Armja Kanadyjska dumna jest, że może zaliczać polską 
Dywizję Pancerną do swych jednostek. Jeżeli wszyscy będziemy praco­
wali razem tak zdecydowanie i tak dobrze w przyszłością jak to robi­
liśmy ostatnio - wspólne ostateczne zwycięstwo nastąpić musi 
niebawem."


